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o irlandyi.
Artykuł III.

wami od 1632 do 1640 roku, łatwo będzie pojąć z przyto­
czenia zasady jego. « Irlandya jest to kraj podbity, jej lud- 

mii./.-/ailnvcb nraw cvwilnvch : co tvt

Po wstąpieniu na tron Jakóba I , I,landy a z powodu 
ie^o łagodniejszego umysłu, poczęta solne tworzyć nadzic- 
e°fepszej przyszłości. Lecz przekonano s,ę w krotce tle 
cna dzieje byty mylnemi, bo podbita Irlandya pizestając 
XrŁ prześladowania przybrały dawną swą srogosć. 
SandTa wiec znowu chociaż z wycieńczone,,,, s,lam, rzu­
ciła sic do broni Ruch ten bez planu , naczelnika w krot­
ce uśmierzony został. Odkrycie zas rzetelnego, czy pod­
stępnego spisku, wysadzenia na powietrze parlamentu w 
Londynie, nowe prześladowania sprowadziło na Iilan 
dva. Iednym zamachem pióra przemieniono własnost w 

iwsnie Opierając sie na ustawie Henryka Il.izzie- 
mia <lo niego milcząc! posiadaną być może tylko przez na­
dania królewskie . zażądano złożenia owych nadali. Ą, 
w-iekszawiec skale odbywały siew Irlandyi te wszystkie 
nadużycia, których doznaje nasza Polska z powodu wywo­
dów beroldyi. Dalej aby odłączyć niższą klassę od wyższej 
Anglicy w całej Irlandyi zaprowadził, swoje prawo, pod 
pozorem "opieki nad słabszymi (1) którzy względem „a- 
Ezeiników irlandzkich, byli w stosunku poddanych do mo- 
narszći władzy. Ponieważ prowincyaUlster (rządzona przez 
rodzinę O NeaO najdzielniejszy opor w powstaniu dawała, 
wice liidzi którzy sie w boju odznaczyli, wypędzono całą li noKfniętć w część zachodnią wyspy : członek o- 
Eći spotkany w innym okręgu śmiercią był karany. Aby 
nej spoi J i osadzić majatki zabrane, sprowadzo- 
zalud nic pus . osa(jników'i całą ludność podzielono
” b,li „biccń.le i ,ę sklaclaii
na irzy kia.-yr „drugiei dzierżawcy, w której mogli 
wyłącznie Anj, y • Jeżeli dłusą służbą dali dowodysię znajdować Irland^cj<1^,
3 bJbS^Kn^eyJaArobniey ’ 

Takirzadziwszy wyspę podzielono m na 33 hrabstwa
len podział trwa dotąd. Nakoniec zwołano parlamenUG 13 
rok,,, który można uważać za Ri 33
sze zgromadzenia część tylko podbitą rlamly, w obiaza 
ty teraz zaś cała wyspa do wyborow należała. I artament 
składał sie z 232 członków izby niższej a 50 lordow.

Z wstąpieniem na tron Karola I (1625 r ) ej sz­
ła sic bynaymnićj srogosć prześladowania.. Do^ć przy 
i” ! i?dh’przysądzenia majątków zabranych Krok™, 
sędziowie wyrokujący nie stosownie do woli rządu an 
bielskiego «'byli stawieni pod pręgierzem, mając uszy o- 
” berz,dęte, język przebity, czoło rozpalonem, żelazem p,ę; 
« tnowane, oprócz, innych kar hanbiącyc . • ..

worlli, później hrabiego Stratford, kfory władał jej spra

(1) Chytra opieka rządu austryackiego, kłócąca właściciela 
z włościaninem, może jest naśladowaniem postępowania an­
gielskiego w Irlandyi.

RokIP. Oddział IP

« ność nie powinna mieć żadnych praw cywilnych ; co tył 
. ko posiada, winna jest łasce zwycięzcy. »

Lecz tymczasem w Anglii różne żywioły groźnego za 
burzenia gromadzić sie poczęły. Parlament Angielski 
rozwijając w sobie nasiona ślepej anarchii, dążył do roz­
bicia państwa, przywłaszczając sobie wydzieraną krolowi 
władze Anglicy w Irlandyi poczęli naśladować toż postę­
powanie. Rodzimi Irlandczycy, t. j. Katolicy, tym skwa­
pliwiej do nich sie przyłączyli, raz, bo coraz stawał się im 
mroźniejszym fanatyzm prezbiterianizmu szkockich osa­
dników, powlóre, bo katolicy mieli tę nadzieię iż słalnąc 
władze króla, beda mogli odzyskać swą narodową mepod 
le"łość Gdv tak wiec zgoda nastąpiła pomiędzy przeciw­
nikami, dla uszczuplenia władzy królewskiej, zmuszono 
Karola do rozpuszczenia stojącego wojska w Irlandyi. Lecz 
ci żołnierze zostawieni tym sposobem bez clileba, byli to 
katolicy rozchodząc się po swoich zagrodach, gdy z jednej 
strony powiększyli massę nędzy, narzekania, z drugiej 
przedstawiali'materialną siłę dla sprawy narodowej. Znale­
źli sie i przewodnicy : zawiązali spisek Roger Moor, Lord 
Macgiiir i FelimONeal—dzielny ten rod nigdy nieziwiodł 
oiczyzny— imię to jaśnieje w każdej walce Irlandyi krew- 
O’Nealów pierwsza sie lała zawsze w obronie narodowości 
irlandzkiej: lakiem tylko pełnieniem obowiązku względem 
Oiczvz ,v utrzymuie sie urok świetnego imienia. Spisko­
wi postanowili na dniu umówionym, napaść w całej wys­
pie na Anglików , tych wymordować, nnasla które będzie

Napad ten,’rzecz dz.iwna, udał się (1640 r.) w całej Ir­
landyi: Dublin jeden ocalał. Rożnie pisarze podają licz­
bę Anglików którzy padli ofiarą pod mściwem żelazem u- 
jarzmioHĆj narodowości : jedni liczą 40 000, lecz drudzy 
do 200,000 te liczbę podnoszą. Nie tylko kobiety i dzieci 
mordowano,'lecz, kobiety i dzieci mordowały. I na kogoz 
spadnie odpowiedzialność za te zbrodnie — jeżeli me na 
tych co stali sie ich przyczyną, przychodząc wydzierać 
odrębnej bidnośĆi, jej wiarę, i jej narodowość.

Te wypadki przeraziły Angliją i napełniły ją zgrozą i u- 
czuciem zemsty. Korzystając złego usposobienia umysłów 
parlament angielski, zrzucił na Króla zaszłe wypadki w lr- 
landyi Rozpoczęła się wojna domowa pomiędzy Karolem 
a parlamentem. Irlandczycy przewidując na jak, srog, od­
wet byliby wystawieni, gdyby fanatyczne stronnictwo par­
lamentu zwyciężyło, wspierać poczęli Karola. 1 arlament 
ze swoiei strony zawarł umowę z Szkotami, którzy mu posił­
kowali przeciw Karólowi i posłał ich 10,000 do Irlandyi. 
Aby pojJć co czekało ów kraj, dosyć będzie przytoczyć roz- 
kazJdnny hrabiemu Ormond przez wielkich sędziów Irlan- 

. . .. ■ i. i v Mnćri ma wszelkicm i środkami bić.ka/dany nrameniu — - v
dyl- - Wojsko 1. K. Mości, ma wszelkicm, środkami bić. 
«zabijać, mordować i wyniszczaćwszyslkich buntowników, 
« wszystkich im pomoc dających, lob skłonność ,m oka- 
. zumcych: należy spalić, zrabować, splądrować, znisz- 
. czlć,'przewrócić, z ziemią zrównać, wszystkie twierdze, 
. miasti, wsie i domy, gdzie tylko buntowników przyjęto, 

45.
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« schroniono, oraz wszystkie zboża i siana : zgoła wyple-
« nić wszystkich mieszkańców, broń dźwigać mogących » Lin ... n..ki:..:.. 09 i..,..... iz-z, _ . , , . JDan w Dublinie 23 lutego 1641 roku (podpisało sześciu 
wielkich sędziów). Potrzeba przytoczyć jak wykonywano 
te wyroki: oto, wsie całe otaczano łańcuchem żołnierzy, 
wtedy je zapalano, uciekającą ludność siłą wtrącając w to 
ogromne ognisko : tak postępowano z ludnością napadnię­
tą w lasach : w bliskości zaś morza, przeciwnie, wiązano 
po dwoje ludzi z sobą i lak topiono. Przyloczamv te przy­
kłady dzikości, aby okazać iż rewolucya francuzka, tyle 
szkalowana, niedoszła ich nawet: gdy bowiem sro,ri Car 
rier, inusiał usprawiedliwiać się przed konwencya, z powo 
du zbrodni popełnionych w Nantes, przeciwnie kapitan 
•jwanley, który znaczną liczbę Irlandczyków potopił jedynie 
z przyczyny ich rodowilości, przywołany do parlamentu, 
tamże publiczne podziękowanie, i w nad gród i łań­
cuch złoty wartości 200 funt, szier.

Z pocztilku nic oprzeć się niemogło gwałtownemu postę­
powaniu Szkotów, zwłaszcza że ich fanatyzm religijny prze- 
ciwkatolikona zagrzewał. W kilku spotkaniach pobici Irlan­
dczycy, chwycili się nareszcie dawnego sposobu wojowania 
ojcow swoich : cofnęli się w lasy i bagna. Ztamtąd wypada- 
me, słabe oddziały walcząc, mocniejsze trapiąc,lak wojsko 
bzkolow wycieńczyli, że gdy oni przestali odbierać posiłki 
musieli wejść w układy z Irlandczykami : rozejui zawarły 
został 1613 r. Mężny Felim O'Neal, odnowił świetność imie­
nia swojego rodu, lubo tylko pod względem wojskowym, 
gdyż niebyt naczelnikiem całej Irlandyi, jak jego slryi lin­
go O Neal : teraz rządził Irlaudya niepodległa, sejm w Kil­
kenny zasiadający. "

Lecz ten stan rzeczy zmienił się wkrótce, gdyż Karol 
zwyciężony przez wojsko parlamentu w bitwie pod Naseby 
torb r., tamże dostał się do niewoli : w której jak wiadomo 
ściętym został 1649 r. Swobodniejszy parlament stanowcze 
kroki przeciw Irlandyi rozpoczął. Udał się tam jako wiel­
korządca Kromwell, wiodąc za sobą wojsko fanatyzmem 
zaulamem i wiarą do niego przejęte. Zdobywszy Wexfoní 

(5,000 ludzi) wyrżnąć rozkazał; 'miedzy te- 
mi oOJ kobiet na próżno, leżąc u stóp krzyża, o życie bła­
gały dzikiego zwycięzcę.Tożsamo stało siewmieście Dro"- 
beda, z tą tylko różnicą, iż równie chytry iak okrutny 
Kromwell, wezwał ludność do poddania sio, a wtedy do 
picro miasto zamienił na jatki, w którym'przez piec dni 
mordowano. Tak rzuciwszy postrach przed soba, Kromwell 
czynnie działajac odniósł korzyści z swoich okrucieństw • 
wyspę na powrót podbił a raczej we krwi potokach utopił' 
Lzęsc ludności wyginęła — 40,000 wywędrowało : 80 000 
wyprzedano do Ameryki — resztę zaś zamknięto w zacho­
dniej części wyspy, zkąd pod karą śmierci oddalać sienikt 
niemogl. Pustą wyspę rozdano pomiędzy siepaczy Krow- 
wel a, w miarę jak który więcej krwi irlandzkiej przelał 
¿tąd pochodzą owe ogromne posiadłości wielkich panów 
angielskich w Irlandyi : ztąd i przycżyna ich wstrętu do 
przemieszkiwania na ziemi, którą w skutek zbrodni posia­
dają,z której zdawać się im może iż wychodzi para krwi nie­
winnej przez ich przodków przelanej.' Wtedy(1652) wydano 
we ookrutne, dzikie, sromotne prawo : « na głowę siedzą 
« katolickiego naznacza sic ta sama nagroda (ó funt, szle.)
« co , za łeb wilka, 1 rzez to samo że jest xiedzem, jest już 
* skaz nym na powieszenie : skoro zaś będzie na wpół za 
« duszonym, należy mu głowę uciąć a ciało poćwiertować :
« wyrwane wnętrzności wraz z głową, zatknięte na żerdzi,
« wystawione będą na placu publicznym. » Wstręt sic czu­
je przytaczać podobne zbrodnie, czy,,i sic to'jedv ie 1 la 
P zrMm.a, lz podbój aby osiągnął swój cel, musi udawać sie 
tenże ?«.)■«”nićj których skutek jest

T\ . ’ 1 J I- ‘,Z podbitą ludność.N < zczęshwy Felim O Neal, ranny dostał sio i-

Króla, że z jego natchnienia powstanie rozpoczął. Te same 
ofiary powtórzono O’Nealowi już idącemu po szczeblach 
szubienicy : ze wzgardą odrzucił te łaski, a biorąc Boga na 
świadka, w lej uroczystej chwili, rzekł, iż lak postąpił, bo 
mu to sumienie i powinność względem Ojczyzny najechanej 
przez obcego ciemięzcę, nakazywały.

Tak wyludniona , przygnębiona , krwi i sił pozbawiona
Irlaudya, w grobowem milczeniu zostawała. Zamieszki An- 
gln niepowołały ją do żadnego ruchu, mogącego jej przy­
wrócić dawną niepodległość. W tym samym stanie odręt­
wienia zostawali i nowi osadnicy. Panowanie Kromwella, 
śmierć jego, następstwo syna, złożenie onego, ogłoszenie 
rzeczypospolitej, wojny szkockie, nieobudziły najmniejsze­
go życia w nieszczęśliwej Irlandyi. Tutaj za każdym razem, 
uznawano władzę, którą Anklija uznawała. Gdy wiec zgro- 
modzony parlament angielski pod .1. Monk, ogłosił królem 
Karóla II 1660 r., parlament irlandzki tożsamo uczynił.

Stan Irlandyi lak byłopłakanym, nędza tak wielka i ogól­
na, iż król się na nią wzruszył i postanowił przynieść ulgę 
jakim sposobem, cierpieniom Irlandyi. Na ten koniec wy­
sianą została komissya rozpoznawcza. Wieści o dobrych 
chęciach króla dla Irlandczyków, przybycie komisarzy, za- 
trworzyło owych ogromnych posiadaczy dóbr, przez Krom- 
wella rozdanych. Postanowili więc oni poświęceniem części 
Swych posiadłości , uprawnić własność reszty. Odstąpili 
przeto, nowi właściciele, na korzyść dawnych posiadaczy, 
l/ i cześć nadanych sobie włości. W tedy komisarze w i- 
mieniu króla, potwierdzili nadania Kromwella, lecz z zwró­
conych ziem, ledwo drobna część dostała się dawnym wła­
ścicielom irlandzkim, gdyż ogólną massę zabrano na skarb. 
W przeznaczeniu było Irlandyi, ażeby równie ją obdzierał, 
lak samowładny żołnierz jak i król prawowity. Lecz to prze­
znaczenie, nie do Irlandyi należy wyłącznie: podobne losy 
przedstawiają dzieje każdego ludu podbitego : jest to ko­
nieczne, nieuchronne, loiezne następstwo, stosunku podbo­
ju do ujarzmionej narodowości.

Wszakże dobra wola Karóla dla Irlandyi tern się odzna­
czyła, iż jej dał za wielkorządcę Kięcia Ormond. Ten pan 
pochodził z możnej rodziny irlandzkiej butlerów, czuł więc 
do tej ziemi pewne wrodzone przywiązanie. Potężny wpły­
wem, potężny ogromuemi dostatkami, używał onych aby 
przynieść ulgecierpieniom, swoich dawnych ziomkow.Ode­
tchnęła nieco Irlaudya pod rządem lego gorliwego ¡wspa­
niałego wielkorządcy : srogie prawa, ciążące nad la ziemia 
niewoli, drzemały włagodnej dłoni Ormonda. Pamięć jego( 
głownie przez to w Irlandyi budzi wdzięczne wspomnienie, 
iż gdy Anglicy zazdrośni o swoje wyroby, wielkie opłaty 
nałożyli, na podobne z Irlandyi pochodzące, wtedy Xiąże 
Ormond, pobudził, zachęcił i groszem swoim wsparł zało­
żenie owych warsztatów płóciennych, które dotąd sa jedna 
z głównych gałęzi przychodów lej wyspy.

Wstąpienie na tron Jakóba 11 1686 roku który skrycie, 
lecz był gorliwym katolikiem, obndziłonadzieje w Irlan­
dii, gdzie prócz osadników angielskich i szkockich, cala 
ludność była katolicką. Te nadzieje lepszej przyszłości ro- 
sły w miarę przywracania katolikom dawnych ich praw. 
Wkrótce nawet król oddał rządy Irlandyi gorliwemu ka­
tolikowi, Talbot hrabiemu Tyrkonel. Lecz właśnie te na­
dzieje katolikówjąlzyły namiętności protestantów i zwięk­
szały nienawiść d:j króla, nie dosyć ostrożnie postępują­
cego w tak ważnej a delikatnej sprawie.

Owczasowe dzieje Anglii przedstawiają najochydniejszy 
przykład przedajności. Nie było prawie minislra, wyższe­
go urzędnika lub znakomitszego pana któryby nie był pła­
tny przez obce dwory, już to przez Ludwika XIV, już to 
przez xięćia Oranii, już przez dwór hiszpański. Zgoła, ró­
wne zepsucie i równą sromolę ledwo napotkać można w 
Polszczę, w owych przedupadkowiCch czasach, gdy parlyi 
polskiej nie było, a parlye, moskiewska, pruska i cesar­
ska, brały pieniądze od obcych dworów, celem, ich zniss-
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rżenia. Istnieje lisia imienna,.w 4793 roku wydrukowana 
tych nowego rodzaju Wallenrodów, lecz pocóż imiona po­
wtarzać one nic nic dowodzą: rzecz tylko wskazuje iż 
gdzie takie zepsucie istnieje, tam musi nastąpić upadek. 
Tak w Anglii za Iakóba II jak w Polszczę za Stanisława 
Augusta, drobniejszego znaczenia ludzi nie kupowano, lecz 
nie dla tego, żeby nie byli do kupienia, lecz dlatego, iż 
nie byli warci tych starań: la krnąbrna, krzykliwaa rów­
nie zepsuła gawiedz, szła za okruszynami spadającemi ze 
stołów swych menccasów, przedsiębiorców tego popular­
nego rodzaju przemysłu.

Z jednej strony to przekupstwo, z drugiej fanatyzm pro­
testantów lękających się gorliwości katolickiej Jakoba, 
połączyły wszystkich przeciwników tego króla koło Wil­
helma xięcia Oranii. Wojownik znakomity, czynny, bie­
gły polityk, skryty, nieugięty i w przedsięwzięciu wytrwa­
ły, a przytem gorliwy protestant, mąż ten jednoczył wszyst­
kie zalety naczelnika którego Anglija pragnęła. Póki Ja­
kób nie miał syna, xiąże Oranii spokojnie oczekiwał aż 
śmierć powoła żonę jego Maryą córkę Jakoba,na tron An­
glii. Lecz gdy przez narodzenie się syna Jakobowi, Wil­
helm stracił prawo do korony angielskiej, wtedy postano • 
wił ją olzymać gwałtem. Skoro tylko z wyprawą swoją 
W ilhelm szczęśliwie stanął na brzegach Anglii, wnet cala 
prawie ludność proleslanska z nim się połączyła, opu­
szczając króla, znienawidzonego z powodu wiary. Podczas 
gdy Wilhelm śmiało postępując bez wystrzału wchodzi! 
do Londynu, przeciwnie Jakób, wahający się i lękliwy, 
opuszczał wreszcie Angliją, 1688 roku i chronił sic do 
swojego sprzymierzeńca, Ludwika XIV.

L. U.
Dalszy ciąg nastąpi.

Demokrata, w dwóch obszernych artykułach (Stronnictwa 
emigracyjne), wysnuł długie pasmo przeszłych i przyszłych 
zasług jakie w jego mniemaniu, znaczyć mają żywot Towa­
rzystwa Demokratycznego. Pododało się Demokracie, siebie i 
swoich chwalić, — mniejsza o to, — wolno jednak spytać 
Demokraty, kogo właściwie tym dymem odurzyć chce ?... sie- 
bie czy czytelników? publiczność polską'! —czy tylko człon­
ków Towarzystwa Demokratycznego ?...

Chętnie pominęlibyśmy ową paradę demokratyczną, gdyby 
Demokrata niewywodził z niej, w ostatecznej konkluzyi, — źc 
niemasz dla Polski zbawienia, jeno w demokracyi i przez demo- 
kracyą. Nie idzie tu już bowiem, o mniejszy lub większy za­
szczyt dla o«ó6 lub korporacyi; — ale idzie, o wartość myśli i 
pojęć, a przez to, o to właśnie, od czego dziś powodzenie naro­
dowej sprawy zaw isło.

Spór między gminowłcidzlwefti (demokraci/n) bjedyiiowładz- 
twem (monarchija) niedziś dopiero wiedzi sic w Polsce,ale zaj­
muje on długie lata życia narodowego; i nikt niezaprzeczy, że 
różna tćj walki kolej, stanowczy wpływ na byt Ojczyzny naszej 
wywierała. Gminowłodztwo i monarchija, kolejno w Polsce 
przeważały i kolejno panowały; liistorya zaś świadczy, które 
z tych dwóch, niosły wolność, pomyślności potęgę, a które 
przemoc, bezprawie, niemoc i obcy najazd. Mierny o tein, ze 
Demokrata, wszystko dobre kładzie na stronie minowładztwa 
i vice versa-, — ale nikt też o tern niewątpi, źc Demokrata kła­
mie prawdzie i historyi, jeśli (o cobyśmy nieradzi posądzić) nic 
kłamie sumieniu i własnym oczom,

Ustawa Trzeciego Maja, e,statecznie rozstrzygnęła spór mię­
dzy gminowładzlwem a jedynowładztwem w Polsce, a infa­
mia Targowiczanówprzyłożyła pieczęć na tym wyroku, trzeba 
było wielu obcych wpływów, wielu srogich nieszczęść, wiele 
nierozumu, błędów, aby w tych ostatnich czasach, wywołać na 
płaci nowe Aać i}’dc gminowładnym n nas pretensjom. \ie 
śmiało też gminowładżtwo podnosiło głowę w 1831 r., har­
działo w miarę publicznych klęsk i niepowodzeń, i nieprzyszto 
do słowa, aż dopiero na obcej ziemi. Dziś, nieprzeczemy temu,

gminowładżtwo (demokracyat) żrobiwszy sobie, dość zręcznie, 
broń z reakcyi przeciw niedołęztwu i nonsensom Listopadowego 
powstania, głośno żąda, groźnie'wymaga powierzenia sobie, ru­
tila skołatanej nawy, dziś walczy na nowo z monarchiczną dą­
żnością. Jeżeli gminowładżtwo, jako cywilnie wówczas umar­
łe, nieodpowiada za kleskęl831 r.,— to jednak nieidzie zatem, 
aby tein samem miało dawać pewną rękojmię na przyszłość gd\ 
samo działać pocznie.

Gminow ładżtwo w zniosło się w Polsce i ogarnęło jej rządv, 
mocą opinii powszechnej, to jest tein co się zowie popularno­
ścią; — a pomimo tego spustoszyło i o obce jarzmo przyprawiło 
potężne mocarstwo Jagiellonów ; — popularność więc, niedo- 
wodzi jeszcze wartości wewnętrznej, wszak i liberum veto było 
niegdyś popularne w Polsce.

Jeżeli więc i dziś teorye Towarzystwa Demokratycznego są po­
pularne w Polsce, jak to Demokrata mniemanemi faktami miał 
udowodnić; — to jeszcze samo przez sięniedowodzi, abv demo­
kracja miała mieć możność zbawienia Polski. Demokrata w 
dwóch swych długich artykułach— twierdząc á priori, źemo- 
narchiczna dążność nic w Polsce dokazać nieinoże, rozwodzi sie 
nad powodzeniami Towarzystw a Demokratycznego; — ale jaka 
z tego korzyść dla Polski, o tem ze zwykłą sobie roztropnością 
nic niepowiedział.

Zostawiemyna stronie fanfaronady Demokraty względem wiel­
kich wpływów i możności jakie posiadać ma towarzystwo de­
mokratyczne ; następnie wszakże i tego do właściwej mian 
sprowadzić nieomieszkamy. Dziś dogadzając humorowi dysku­
tującemu demokraty , humorowi ktoregośmy dotąd w nim nie 
znali, położemy do rozwjązania następujące pytania.

1" Jakim sposobem gminowładny rząd w Polsce, potrafi bez 
wojny domowej poruszyć massy ludu ?

2" Jakim spobem gminowładny rząd przy różności trzech 
szczepów w Polsce, przi różności wyrobionych interesów lokal­
nych, potrafi utrzymać i zapewnić jedność państwa ?

3° Jakim sposobem założyć potrafi podstawy potęgi i pomy śl­
ności ?

li° Jakim sposobem ubespieczy równość cywilna która dziś 
de lakto miejsca jeszcze niema ?

5° Jakim sposobem potrafi sobie zepewnićprzyjaciół i sprzy­
mierzeńców w Europie?

6° Jakim sposobem władza ukryta w cieniu spisku , zapewni 
się przeciw konkurencyi tysiącznych innych spisków — jak 
sięgnie, owładnie, zasoby wszystkich na raz prowincj i polskich.

Te wszystkie pytania od wystąpienia naszego na scenę powta­
rzamy ciągle: zdąje się że mają one pewną chwilową przynaj­
mniej wartość, a jednak od tylu lat nigdy takowych Demokrata 
rozw jązać namnieraczył. Przeciwn ie, ile razy tc pytania nastręczył \ 
się demokracie, tyle razy odesłał je do swego godnego kolegi 
Pszonki, jak to świeżo uczynił z pismem Rozmowy Tułackic.

Nekrolog;.
Codziennie prawie nowe straty na łonie wygnania zapisy­

wać nam przychodzi. W dniu 14 b. m. zakład Bourges, Eiiii- 
graeya i Ojczyzna,w przedwczesnej śmierci Porucznika Ka­
rola Kow nackiego utraeiiy przyszłe nadzieje. Urodzony dnia 
29 Maja i806 we Wsi Malczewip, Obwodzie Kadomskim 
Województwie Sandomirskitn, z familii zamożnej, odedrai 
on przyzwoite wychowanie; po ukończeniu nauk w Rado­
miu, wizedt w służbę wojskową jako ochotnik do Pólku 2 
Ułanów, dnia 29 Listopada 1825, był w szkole podchorą­
żych, dnia 1 l stycznia awansował na podporucznika i na­
stępnie na porucznika do pułku jazdy Augustowskiej 
W ciągu wojny byt w bitwach dod Okiiniewem, Grocho- 
wcm, Kałuszynem, lędrzejowem , Igaiiiami, Siedlcami i 
Warszawą, a odznaczając się zaszczytnie otrzymał czte­
ry rany. Po przyjściu do Francyj zamieszkiwał ciągłe 
Bourges, i wszedłszy w związkj małżeńskie w 1838 roku 
pozostawił dzisiaj w nader sniutneni położeniu wdowę z. 

i czworgiem dzieci. Był przywiązanym mężem i czułyu ov-
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cem, otwartym, wylanym w szczerości i poświęcającym się 
przyjacielem, a prawym obdarzony sposobem myślenia, 
potrafił sobie zjednać ogólny szacunek wszystkich osób 
które go znały. Zostawił on po sobie długą i bolesną pa­
mięć smutku lak w sercach Polaków jako i Francuzów zna­
jących go, a tem więcej dotkliwszą że śmierć niespodziana 
wydarła go nieszczęśliwym drobnym sierotom.. — Znosił 
on z wytrwałością uciski wygnania przez lat 12, przecież 
zgon jego jest skutkiem cierpieli moralnych. Po siedmiu 
dniach choroby oddał on ostatniego ducha na łonie otacza­
jących go ziomków, i przeniósł się do wieczności opatrzo­
ny pomocą religijną. Ostatnią posługę oddali mu licznie 
zgromadzeni Francuzi i wszyscy współwygnańcy znajdu­
jący się w Bourges. Służbę żałobną celebrował kapelan 
wojskowy zakładu. Jeden z ziomków' przy złożeniu zwłok 
do wiecznego mieszkania skreślił w krótkości stan i zasłu­
gi zmarłego, a żal powszechny udowodnił jaką ponieśliśmy 
stratę. Dzienniki miejscowe umieściły artykuły o śmier-

jeg°-

WOTOM»
DALSZY CIĄG O MECENATACH W POLSCE.

Lecz nie w samych królach, gdyż i w znakomitszych obywa­
telach naówczas sztuki piękne spotykały gorliwych miłośników. 
Lew Sapiecha, tudzież Rafał Leszczyński, dziad Króla Stanisła­
wa, był nietyłko protegtorem, lecz i sam dzielnym muzykiem, 
jak Siarczyński poświadcza. — Prowancy Gabryel, z Chełmna, 
nauczyciel Władysława IV", któren na Sejmie 1609 r. szlachec­
two otrzymał z przybraniem nazwiska J-Kłady sławskiego, umie­
rając, uczynił zapis na rozliczne gałęzie umiejętności, między 
któremi prenobiles arles liberales zapomniane od niego niezo- 
stały.— Lub Zygmunt Myszkowski, marszałek wielki koronny, 
któren wielu biegłych malarzy i najlepszych mistrzów' muzyki do 
Polski sprowadził, a posiadając najokazalsze naówczas zbiory 
rzeźby i malowideł, w wspaniałych budowach z wzorowym sma­
kiem je poumieszczał. Nakoniec Stanisław Kostka , podskarbi 
ziem Pruskich, któren najdobrańszą w Polsce posiadał muzykę. 
Dom jego był. szkołą dla ówczasowych kompozytorów, a miłość 
i szacunek dla tej sztuki, dzielną pomocą do jej worostu. On to 
przed śmiercią swoją, pragnąc uczcić talent Dyomedesa Catona 
Wenecyanina, nietyłko że go względom Zygmunta III”polecił, 
lecz nadto 10,000 zł. zapisał, summę bardzo wielką w owych l 
czasach. Dyomedes za tak hojną dobroczynność wspaniałomyśl- | 
nego Polaka, niebył niewdzięczny krajowi naszemu, gdyż nie­
tyłko że wielu utalentowanych uczni usposobił, lecz nadto kil­
koma dziełami muzycznemi, xięgo-zbiory nasze pomnożył; z tych 
celniejsze : Rytmy Stanisława Grochowskiego z notą i tabu­
laturą na lutnie Dyomedesa Katona r. 1606; tudzież pieśń 
o świętym Stanisławie, patronie polskim roku 1607, w Kra­
kowie.

Warszawa od Zygmunta III” obrana na stałe mieszkanie kró­
lów, pod panowaniem Władysława IV”, jakkolwiek było nie 
wielkiem miastem, z tem wszystkicm mieszcząc w sobie nie­
przeliczone bogactwa, osobliwości i dzieła sztuk pięknych, 
wzbudzała w przekonaniu obcych zbyt pochlebne o kraju na­
szym przekonanie. —• Ktoby niechciat zawierzyć opisom Ja- 
rzemskiego, tego odsyłam do dzieł Pani de Guebriand, i wielu 
Włochów, Francuzów i Anglików, krajnaszza Władysława zwie­
dzających, którzy osobliwości i dzieła sztuk w domach obywa­
telskich napotykane, mimo swoich Westminstrów i Fontaine- 
blów, ogłaszają swym ziomkom za najświetniejsze jakie tylko 
gdziebąć widzieć się dawały.

Lecz chyżym krokiem zbliżały się chwile nieszczęść krajo­
wych. Legli już w grobie wielcy z wieku Jagiellońskiego męże, 
sztuki wiec osierociało, utraciły mecenatów i troskliwych opie­

kunów. Nastały mordercze wojny a z niemi upadek nauk, i za- 
ledwo rozkwitających u nas sztuk pięknych. Jak Adryan, co 
roztrwoniwszy całe bogactwa państwa swojego, niezdołał prze­
cież odnowić w Rzymie wieku Augusta lnb Peryklesa, tak ró­
wnie Władysław IV, napróżno przepłacał dzieła, napróżnodwór 
swój otaczał najbieglejszemi mistrzami, gdy cała ta usilność, 
pomnażała u nas tylko przedmioty dzieł, ale nie liczbę artystów 
polskich, bo nowa, gadatliwa, i zżakowaciała, ztąd zbyt spowa­
żniała ówczesna uczoność, pragnąc wyłącznie dla siebia tylko 
szacunek zapewnić,ostudzała zapał ziomków naszych, i zaszczepiła 
w narodzie tę pogardę i obojętność dla sztuk pięknych, z której 
ledwie dzisiaj, i to w przekonaniu tylko światłych mężów, kraj 
nasz otrząsnąć się zdołał.

W tak nicprzyjaznem dla sztuk położeniu, niepozostało arty­
stom krajowym jak emigrować... aby tem ochraniając swą go-' 
dność, na obcej przynajmniej ziemi wyjednać oklask i wsparcie, 
którego w własnym kraju wysłużyć niemogli. Jedni więc prze­
nieśli stolicę smaku na krańce Polski i osiedli w Gdańsku, innych 
Gustaw Adolf, ten nieubłagany nasz nieprzyjaciel, ugościł w 
Sztokolmie i zaszczytami obsypał, inni w krajach zachodnich i 
południowych ze czcią przyjęci, tam zostawili do dziśdnia wyso- 
ko-cenne dzieła; czy podobieństwo ? tak, zaiste ! (w swym miej­
scu wszystko to wyliczyć i udowodnić nieomieszkam).

Pozostali więc w kraju ci tylko artyści, co nienależąc do 
wielkiej familii oświatę narodową stanowiącej, zrzekli się dobro­
wolnie wyższego przeznaczenia, rzucili się oni do zarobków, 
które je przyprowadziły do ostatecznego znikczemnienia.

Literatura ówczesna, smutną przedstawia sprzeczność z da­
wniejszym o sztukach w Polsce przekonaniem.— Tak naprzy- 
kład : Łukasz Górnicki, starosta Tykociński i sekretarz Zygmun­
ta Augusta, w swym Dworzaninie na 70 karcie zastrzega :

« Chcę jeszcze aby nasz Dworzanin albo śpiewać albo grać 
« na lutni umiał; albowiem nierozumiem aby ucieszniejsza za- 
« bawa miała być ku wybiciu sobie z głowy wielu frasunków, 
« jako ta. U starych też w takiej powadze była że ją mieli za 
« rzecz świętą. Dusza kiedy muzykę słyszy jako ze snu ocknie- 
« wa się i bierze żywość i posiłek od niej ku potwierdzeniu mo- 
« cy swojej. Plato i Arystoteles piszą, iż który' człowiek ma być 
« dobrze wychowany temu trzeba żeby i muzykę umiał; rozkazują 
« iżbyśmy się jej z dzieciństwa uczyli, nie tak dalece żejąlubią 
« uszy nasze, jak dla tego, iż ma tę moc, odmieniać nas w coś 
« lepszego, a dać nowy zwyczaj, który się ku cnocie garnie, któ- 
" ry to zwyczaj czyni duszę sposobniejszą ku dostąpieniu bło- 
« gosławieristwa, jako praca czyni ciało czerstwiejsze. Kto nie 
« czuje muzyki smaku, temu rzecz pewna, źle w głowie ulo- 
i< żono. » A. O.

Dalszy ciąg nastąpi.

Wydawca odpowiedzialny : Janusz Woronicz.

OGŁOSZENIA.

ROZMOWY TURACKIE.
« Wezmę wam tę Ojczyznę i wypędzę, a inszemu narodowi 

« królewstwo to dam: a Wy jako wygnańcy, błąkać się i tti- 
« lać po cudzych stronach i kątach będziecie. Niezgoda to 
« przywiedzie na was niewolę, w której wolnoście wasze po- 
« giną i w śmiech się obrócą!.... »

Z Kazań X. Skargi, r. 1600.
Sprzedaje się wXięgarni Polskiej, 9, rue de l’Echaude-St- 

Germain, i w Redakcyi Trzeciego Maja.
Cenafr. ł cen. 50.

PodpułkownikKrosnowski uwiadamia szanownych roda­
ków, że wiadomości,służyć mające do Kalendarzyka Histo­
rycznego Emigracji Polskiej, przyimują się pod adresem 
autora rue Rassc du Rempart n. 44 , i pod adresem wy­
dawcy rue Duphot n. 10.

Paryż, w drukarni Lacouu i Maistrasse, przy ulicy St-IIyacinthe-St-Michcl, 33.
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